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Bić <11 tig i  praeuy, a  będziesz szczgiUwym.

L E S Z N O .  W  Niedzielę Pięćdziesiątnicę, dnia 25. Lutego 1838.

aaaaaais..
Żyw ot' Świętćy Heleny, 

cesąrzowey.
Helena święta urodziła się w Anglii, 

z rodziców ubogich; iey oyciec bowiem, 
iak p o w ia d a j ,  gospodę utrzymywał. —  
Konstancyusz cesarz , mały ieszcze sto­
pień w woysku posiadaiąc, poślubił ią 
sobie z miłości, któremu powiła syna, 
imieniem K o n s t a n t y n a .  Gdy  w r o k u  
dwóchsetnym dziewięćdziesiątym drugim 
K onstancyusz do rządów państwa rzym­
skiego był przypuszczony, rozwiódł się 
z  nią i inną poiął za zonę. W  czter­
naście la t ,  własny iey syn , Konstanty, 
zostawszy cesarzem, wezwał ią do dwo­
r u ,  nadał ićy tytuł cesarzowćy i ogro­
mne dobra. Dotąd Helena nie znała ie­
szcze w iary  chrześciańskićy i była po­
ganką ; dopiero ią syn obeznał z nauką 
lezusa  C hrys tusa , sarn uznawszy cześć 
prawdziwego Boga. L iczyła  blisko lat 
sześćdziesiąt cztery wtenczas, gdy  świa­
tło Ewangelii przyjęła; spiesznie zatem 
ięła się do naprawy czasu straconego. 
Maiąc ogromne dobra, a przylćm otwarte 
skarby swoiego syna, szczodrze szafo­
wała niemi na iałmuzny i opatrzenie pań­
skich przybytków. Z  przykładną pilno­

ścią uczęszczała na nabożeństwo; boga- 
temi sprzętami i naczyniami zdobiła k o ­
ścioły i nie zaniedbywała kapliczek w nay- 
uboższyeh nawet miasteczkach. A  cho­
ciaż była matką cesarza, w  skromney ie- 
dnak bardzo odzieży przychodziła śród 
ludu na zgromadzenia kościelne. Po  so­
borze niceyskim , na którym potępiono 
naukę fałszywą Aryusza, w roku trzech- 
setnym dwudziestym piątym odbytym, 
Konstantyn nie szczędził summ ogrom­
nych na budowanie kościołów, miano­
wicie w ziemi świętćy. Helena wzięła 
na siebie wykonanie onego pobożnego 
przedsięwzięcia, i z radością użyła tey 
sposobności na zadosyćuczynienie gorą­
cym chęciom do nawiedzenia ziemi, na 
którey Zbawiciel przebywał, naucza!, i 
dokonał odkupienia naszego. Puściła się 
w drogę roku trzechsetnego dwudziestego 
szóstego; a cała iey podróż była nie- 
przerwanem pasmem iałmużn, które roz­
dawała żołnierzom, gminom, i każdemu, 
kto tylko o nie prosił. P rzy b y w szy  do 
Pa lestyny , niczego sobie bardstićy nie 
życzyła, iak, aby mogła wynaleść drze­
wo krzyża świętego, na którym I e s u s  
C h r y s t u s  cierpiał. A le  gdzieby go 
szukać, kiedy Pogan ie , z  nienawiści ku 
Chrześcianom, w szys tk ie  mieysca dla nich 
drogie, albo pozawalali kamieniami, albo 
na nich powystawiali świątynie dla swo-
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ich bałwanów. Helena dopytywała się  
u mieszkańców lerozolim y, czyby nie 
wiedzieli, gdzieby się mogło znaydować 
drzewo krzyża świętego ? N ik t  iey p rze­
cież nie umiał na to odpowiedzieć. M ó­
wiono tylko, że, byleby grób Chrystusa 
odkryć zdołała, łatwoby i narzędzia śmierci 
znalazła; bo było zwyczaiem u Ż ydów , 
nie daleko od tego m ieysca, gdzie' ciało 
na śmierć wskazanego chowano, zako­
pyw ać  to w szystko , czego do stracenia 
obwinionego użyto. Dowiedziawszy się 
o tćm , kazała natychmiast rozrzucić 
świątynię pogańską , na grobie Chrystusa, 
iak powiadano, wystawioną, i kopać. 
Usiłowania Św iętey  Heleny nie były  da­
remne, bo odkryto grób Chrystusa, a nie 
daleko od niego trzy krzyże, wrraz z gwoź­
dziami, któremi przybito Zbawiciela, i na- 
pjs, który Piła t kazał zawiesić na krzyżu. 
Z e  ieden z tych krzyżów był Chrystusów, 
o tem nikt nie wątpił; ale k tóry? trudno 
było powiedzieć, ile, że ów napis nie był 
do k rzyża  przymocowany. Gdy się nad 
tem troszczono, iakby doyść prawdy, bi­
skup ówczesny w Ierozolimie, nazwiskiem 
M akaryusz , wpadł na myśl następuiącą. 
Chorowała  w  owem mieście znakomita 
niewiasta, i iuź cotylko miała Bogu du­
cha oddać. K azał on tedy zanieść do 
nićy te trzy krzyże , modlił się gorąco 
do Boga, a potem przykładał do chorey 
pierwsze dwa k rzyże , bez naymnieyszego 
skutku; ale iak tylko trzecim krzyżem 
iey się dotknięto, natychmiast ozdrowiała. 
Helena niezmiernie się ucieszyła z tego 
cudu, który w ykrył krzyż Chrystusa, i 
na tem mieyscu, gdzie go znaleziono, 
wystawiła wspaniały kościół, w którym 
złożyła część krzyża świętego; resztę 
zaś zabrała z sobą. Połowę dała syno­
w i,  do Konstantynopola; d ru g ą ,  wraz 
z  napisem , umieściła w kościele, który

w R zym ie wybudowała. P rzed  odiazdem 
z ziemi świętey pragnąc dać dziewicom, 
Bogu poświęconym, świadectwo szacun­
k u ,  iaki miała dla świętego ich stanu, 
zaprosiła ie wszystkie do siebie, usłu­
giwała Im do stołu, sama podawała po­
trawy i napoie, a potem nalewała wodę 
do umycia się. Pow róciwszy do R z y ­
mu, maiąc lat blisko ośmdziesiąt, prze­
czuwała, że się niezadługo z tym roz­
stanie światem. Krótko przed śmiercią 
dawała synowi wyborne przestrogi, z a -  
cbęcaiąc go, aby wiódł żywot, iak na 
chrześciańskiego monarchę przystoi; a 
pożegnaw szy i pobłogosławiwszy syna 
i w n u k ó w , umarła na ich ręku roku 
trzechsetnego dwudziestego ósm ego, po 
narodzeniu Chrystusa.

IZ przykładu tey świętćy cesarzowćy 
Heleny, uczmy s ię ,  Bracia mili! p raw - 
dziwey chrześeiańskiey pokory, a oddal­
my od nas wszelką pychę i wynoszenie 
się nad drugich. Pokora mury przebiia, 
a pycha strąca ludzi do piekła. leźli ci 
Bóg dobrotliwy błogosławi w twoićy za­
grodzie, nie gardź tym , którego nędza 
uciska; poday mu choć kawałek suchego 
chleba i kubek zimney wody, a Bóg ci 
sowicie za to zapłaci!

Marglowanie roli.
(Mysi z Przewodnika róln, przem ysł.)

„ A  na co w y to tak wiele tego mar- 
glu kopiecie? 44 zapytał się Maciek G rzeli; 
„przecie do wybielenia izby tyle wam 
nie potrzeba?44—  „„Ha! miły Macieiu,“ “ 
odpowiedział G rze la , ,„,bo to tylko do 
bielenia izby margiel potrzebny? ia go
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będę na rolę wywoził. “ —  „ C o ,  na
ro lę?  zawołał zdziwiony M aciek; „ iu- 
zein ci się tez i zestarza ł,  a ieszczem 
nie w idzia ł,  aby kto na rolę margiel 
wywoził. Dosyćci s ą  nasze grunta g l i ­
niaste i tw arde ,  źe człowiek uorać nie- 
możc, a w y  ieszcze marglu nawieźć chce­
c ie /4 —  , „ , b k  się znacie, tak gadacie,““ 
rzekł Grzela, „„w łaśn ie  tez dla tego w y­
w iozę  go na pole, oby gliniasty i twardy 
grunt rozwolnić i rozpulchnić.  ̂ W ie rzę ,  
żeście się zestarzeli i nie widzieliście ie­
szcze tego , boć ia pierwszy w  naszey 
wsi margiel na rolę wywożę, a w y  toś­
cie ieszcze zapewne daleko nie byli?  “ u —• 
„ O y ,  co n ie , to n ie ! ‘£ rzek ł M aciek; 
„ieźli nie do miasta po kw artę  soli,  to 
też daley nie idę, bo i nie mam po co. 
M óy nieboszczyk oyciec, Panie świeć 
nad iego duszą , to nawet i w naszem 

’ mieście nie był. N ie  miał co sprzeda­
wać; a gdy  trzeba było soli, bótów lub 
kożucha, to wszystko matka pokupili. 
.Ale nie żartuycie, miły G rzelo; na co 
wy to kopiecie tyle marglu ? “ —  ,,„A 
wszakźem  wam iuź powiedział,“ “ rzekł 
G rze la , ,,„źe go będę wywoził na pole. 
N ie  robiłci tego móy nieboszczyk oy­
ciec, ale ia będę robił.“ “ —  „ A  zkądże 
wam to na raz przyszło do g łow y, ten 
margiel na pole w yw ozić?“ zapytał się 
Maciek. —  ,„,Gto w przeszłym tygodniu, 
ba, dyto iuź dwie niedziele temu,“ '‘ od­
powiedział Grzela, „„byłem z ekonomem 

% u  iego krewnych. Gwarzyli my sobie 
po drodze o tern i owem; nareszcie przy­
szliśmy i na margiel, bośmy widzieli, 
iak w iedney wsi fornale wywozili go 
na pole. 1* początku to i ia się dziwi­
łem temn, ale mnie ekonom pouczył; a 
źe to iest człowiek nie wietrznik, bo i nie 
dzisieyszyT, a do tego życzliwy każdemu 
dobrze, usłuchałem iego rady, i oto ko­

pię sobie m argiel, bo go tu mam dosyć 
z  łaski B oga.“ “ —  „ I  coź wam też ten 
pan ekonom powiadał o tym m arg lu ?“  
zapytał się Maciek. —  Grzela u tkw ił 
w marglu. swoię łopatę , a dobywszy 
z kieszeni rożka z tabaką, n a trząs ł  
Maćkowi i sobie na rękę ,  a zażyw szy  
należycie, tak mówił daley: „ „ N a  s a -
mym marglu, móy Macieiu, toby się nic 
nie udało, tak iak nic nie rośnie na sa~ 
mey glinie i na samym piasku. A le  
pomieszany margiel z innemi częściami 
ziemi, z  gliniastemi lub piaszczystemi, 
wiele przynosi korzyści;  bo gliniasty 
grunt, iak na przykład nasz, rozpulchnia, 
a w rozpulchnioney ziemi korzenie lepiey 
się mogą rozszerzać, a tem samem może 
i lepićy rość, co się zasieie lub zasadzi;  
piaszczysty zaś g ru n t,  lekki, to znowu 
margiel spaia i nie pozwala mu się ku ­
rzyć w czasie suszy  i w ia trów .“ “ —  
„A. iakźe to być m o ź e ,“ zarzucił mu 
Maciek, „aby margiel raz rozwalniał, 
a drugi raz spaiał ziemię: przecie mar­
giel iest margiel,, albo więc tylko spaia, 
albo tylko rozwalnia?“ „„T ylko  cze- 
kaycie, móy Macieiu, iuż ia wam po­
wiem , bo mnie wszystkiego nauczył 
ekonom,“ “ odpowiedział Grzela. „„M ar­
giel nie iest iednakowy; ieden iest wa­
pienny, a drugi gliniasty. Margiel •wa­
pienny rozpulchnia twardy, gliniasty grunt, 
a taki iest ten , który tu kopię; z d a  on 
się  bardzo na nasze grunta. Gliniasty 
zaś margiel spaia grunta, i takiego uży­
w a  się na role lekkie i piasczyste.““ —  
„A  iak w y  to poznaiecie, czy margiel 
iest wapienny, lub g lin ias ty? “ zapytał 
się Maciek. —  „j,To łatwo poznać, lM 
rzek ł Grzela. „„W idzic ie , margiel w a­
pienny iest ten, w  którym się znayduie 
wiele w apna; i taki skoro się wykopie, 
to w krótkim czasie w  proch się rozsy-
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puie na powietrzu, iest bardzo kruchy, i 
rozpuszcza sig łatwo w w odzie ; a gdy 
sig na niego leie ocet lub iaki inny kwas, 
to sig burzy. lak  skoro zaś polany octem 
nie burzy sig, nie iest kruchy, nie roz­
puszcza sig w wodzie i nie rozsypuie 
w proch, wydobyty z ziemi na powietrze, 
wtedy iest margiel gliniasty. A  trzeba 
dobrze rozróżniać wapienny od glinia­
stego, bo iakby sig gliniastego nawio­
z ło  na twarde grunta, toby iesżcze tw a rd ­
sze b y ły ;  a iakby sig wapiennego na­
wiozło na lekkie i piaszczyste grunta, 
toby się ieszcze bardziey kurzyły  i roz-  
walniały. K to  wigc chce korzystnie rolg 
snarglować, ten tak  sobie postąpić musi: 
P o  żniwach orze sig pole, przeznaczone 
na m arglowanie; oczyszcza sig z perzu, 
ostu i innych chwastów, dobrze sig w po­
przek bronuie, aby wszystkie brózdy i 
przecznice sig zrównały. K iedy  sig tak 
pole przysposobi, rozw ozi sig margiel 
w małe kupki, i w tych kupkach zosta­
wia sig przez dwa tygodnie, aby lepiey 
skruszał. Dobrze iest, gdy margiel na 
snieyscu, gdzie się kopie, parg tygodni 
w  kupie leży ; bo przez to coraz to lepszym 
się staie. Po  dwóch tygodniach, rozpo­
ściera sig po roli. N ie  trzeba zaś zaraz 
ssviezego marglu rozpościerać po roli; bo 
się  często zdarza, źe margiel świeży, 
nagle rozpostarty, tak sig zsycka, źe go

Książki e nak ładu  F r a n c i s z k a  P i l l e r a  i 
L r n e s t a  G u n t h e r a  w L e sz n ie :

Homilie na całoroczne niedziele i św ię ta  
skiego. 2  tomy. 8vo. 1838.
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obuchem trzeba rozbiiać. W  kupie leżąc, 
zwolna wilgoć traci, zwolna wysusza sig, 
nie kamienieie, a dla tego skutecznieyszy 
na pole.“ “ —  „Trzeba to bardzo wiele 
tego marglu na pola?-‘ zspytał Maciek. —  
„„ I le  marglu na iaki kawał gruntu roz­
sypać trzeba, ““ odpowiedział Grzela; ,,„to 
zupełnie zależy od dobroci marglu i poło­
żenia gruntu. Ziemia wilgotna i tęga 
g lina , potrzebuie wigcćy, niżeli ziemia 
sucha. leżeli margiel ma wiele vy sobie 
wapna, to go się inniey używ a; ieżeli zaś 
mało ma w sobie wapna, to więcey. Z a -  
zwyczay pół do dwóch cali grubo można 
mafglem rolę posypać. G dy rozpostarty 
margiel przynaymniey przez cztery tygo­
dnie przez deszcz, słońce i powietrze do 
reszty sig rozsypał, natenczas zelazną 
broną w dłuż i w  poprzek dobrze sig w łó ­
czy , co się po nieiakim czasie powtarza, 
a przed zimą miałko przyoruie. Po zimie 
orze sig w dłuż i w poprzek, bronuie się 
dobrze, a potem można siać każde zboże, 
ieżeli rola iest umierzwiona. K iedy zaś 
rola iest zupełnie płonna, wtedy wypada 
nagnoić i sadzić kartofle; po kartoflach 
siać jęczmień z koniczyną. Ekonom  po­
wiadał, źe rola tym sposobem podsyconą, 
naymniey lat dwanaście obfity plon wyda­
wać będzie.

i  we L w o w ie , k tó re  sprow adzać m o in a  ż księgarn i

uroczyste , p rzez  X .  Aut. Matczew

Nak.odem i drnkiw n E rnesta  Gunthera. w  Ł ow nie . — (R ed ak to r: X. T . B o io w ic ..)


